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" K:Ę:" w "Teatr;ze No-
wym" w Łodzi. 
śli wierzyć humorystom - po za­

•inięciu "Santa Marii" do brzegów 
All)eryki - tubylcy ta11czyli i wzno­

,sili okrzyki: "Hun·a! Jesteśmy od kry-
ci" ... 

Radość podobna winna stać się 
udziałem aktorów Teatru Nowego, 
którvm dane było pracować z reży­
serem Hl.ibnerem, jednym z nielicz­
nych twórcówJ określających oblicze 
współczesnego teatru w Polsce. "Ame­
ryka" jest jeszcze jednym przedsta-

wieniem, które ominęło Warszawę, 
skazaną na oglądanie pacjentów, wa­
riatów i szejków. "Zegary" wzkazują 
czas w Krakowie . Bloom włóczy się 
zaułkami Dublina w Gdm1sku. A mv? 
Nam przypadło w udziale ogląda~ie 
mąk dyrektora, dźwigającego brzemię 
dwóch teatrów i roli haliguli. 

Łaska boża, że Warszawa leży nie­
daleko od Łodzi, a żaden ze skazanych 
na "Wielkość · nie obstawił rogatek. 
:\1ożna przynajmniej podróżując prze­
konać się, że teatr to nie tylko· plusz 
i bełkot, glątwa i niemożność ... 

,.Ameryka" w Teatrze :\"owym jest 
przykładem ambicji całego zespołu. 
Twórcy spektaklu starali się zrobić 
wszystko, aby nabrała teatralnej 

czytelności. Wysiłki te poszły nawet 
za daleko. Kafka stal się Kazanem. 
Odtwórca roli głównej, p. Zatłoka, 
sprawia wrażenie człowieka, który de­
monstruje ustawicznie pęk kluczy, 
chociaż wiemy skądinąd, że nie ma 
w ogóle drzwi. Kafka zredukowany 
został do roli dramaturga, konstrukto­
ra fabuły. W rezultacie otrzymaliśmy 
póL pół bardzo czarnej Kafki, do 

wypicia na miejscu, bądź na wynos. 
!\ie wierzę osobiście, aby adaptacje 

skłaniały do sięgania ·po oryginał. 
W przypadku "Ameryki'' jest to za­
bieg niezbędny. Choćby ze względu 
na słabe opanowanie tekstu przez akto­
rów, sypiących· się jak domy 
za Żelazną Bramą. 
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